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Z ł o t o  z d e t r o n i z o w a n e
N o w e  Ł L I d o r a d o  a m e r y k a ń s k i e

Przed, k ilk u d z ie s ię c iu  la ty  K lo n  
d yk e  b y io  z ło to d a jn ą  k ra in ą , do 
k tóre j' d ą ży ły  ty s ią c e  lu d z i żąd ­
nych  w zb o ga cen ia  s ię . P o c zy n a ­
jąc od  roku 1900, ta część A m e ­
r y k i s ta n o w iła  E ld o ra d o  d la  
w s ze lk ie g o  ro d za ju  a w a n tu rn i­
k ów  lub  te ż  lu d zi, k tó rych  o s ta ­
teczn a  n ęd za  sk ło n iła  do n a ra ża ­
n ia  s ię  na ty s ią c e  n ieb ezp ie ­
c zeń s tw  i c ię żk i trud  d la  zd ob y ­
c ia  o d ro b in y  żó łte g o  kru szczu .

D z iś  K lo iid y k e  p rzes ta ło  być 
k ra in ą  z ło to d a jn ą . Ż yc ie  p ow o li 
za m ie ra  tam , g a z .e  je s z c z e  n ie ­
daw n o w rza ło  w  ca łe j p e łn i, g a z ie  
w w a lc e  o ż ó łt y  m eta l ś c ie ra ły  
s ię  n a m ię tn ośc i lu d zk ie . O becn ie  
s łyn n e  m ias to  D aw son , w  k torem  
k o n cen tro w a ło  się  ży c ie  k ra .n y  
z ło ta . p o w o li p u s tosze je  i
zm ien ia  s ię  w  is tn ą  ru in ę . S tare , 
bu dow an e p osp ieszn ie  dom y, c- 
puszczone ju ż  p rz e z  p oszu k iw a ­
c zy  z ło ta , p o w o li r o zp a d a ją  s ię  i 
D aw son  p rz ed s ta w ia  sm utny w i ­
dok.

N O W E  B O G A C T W O

T ym czasem , jak  s ię  okazu je , 
n a  te ren ach , z  k tó ry ch  w y c z e rp a ­
no ju ż  ca łk ow ic ie , b oga te  z łoża  
cen n ego  kru szcu , o d k ry to  o s ta t­
nio n ow e  b oga c tw o  n jtu ra in e . 
N ie c o  d a le j na pó łn oc  od  K lon - 
dyke  zn a jd u ją  s ię  z ło ża  m eta lu  
s tok roć  c en n ie js ze g o , n iż  z ło to , a 
m ia n o w ic ie  z ło ża  radu . N 'a p rze ­
s tr zen i 12.000 m il kw ., ja k  p rz y ­
p u szcza ją  badacze , zn a jd u ją  się  
p ok ład y  te g o  b ezcen n ego  m eta lu . 
D a w n ie js i p oszu k iw a cze  złota , 
k tó rzy  w  m a łe j lic zb ie  pozos ta ł; 
je s zc ze  po d z iś  d z ień  nad Yu ko- 
nem , p o rzu ca ją  sw o je  k op a ln ie  
i 3 ta ra ją  s ię  dostać d a le j na pół­
noc, do k ra in y  rad iu m .

W sk u tek  te g o  s p rzed a ją  sw o je  
kopa ln ie, W s zy s c y  w ęd ru ją  da­
le j, na północ do n ow ego  E ld o ra ­
do, o d leg łe g o  o dw-a ty s ią ce  m l.

G O D Z IN A  L O T U  150 D O L A R Ó W

* D os ta n ie  s ię  na ow e  p o la  ra d o ­
w e n ie  je s t  h is to r ją  zb y t ła tw ą : 
B ądźcobądź. p rz eb y c ie  2.000 m il 
w y m a c a  p e w n e g o  n a k ł a d u  t r u d u  
i zn oszen ia  n iew ygó d . C i, spośród  
p oszu k iw a czy  radu , k tó rzy  Dosia­
d a ją  od p o w ied n ie  zasobą p ie n ię ż ­
ne, n ie  chcąc n a rażać  s ię  na tak 
u c ią ż liw ą  i  d łu g o trw a łą  pod róż, 
k o rzy s ta ją  z  p rze lo tów  sam olo­
tem  J e s t to je d n a k  p od róż  dość 
kosztow n a , g d y ż  sam olo ty , ku rsu ­

ją c e  na te j  ł in ji,  w y zn a czy ły  c e - . N A J W I Ę K S Z A  Ż Y Ł A  S R E B R A
nę, ni m n ie j ni w ię c e j,  ty lk o  150, n a  Ś W IE C IE
d o la ró w  za  g o a z in ę  lo tu  W obec
tego  w ięk szość  p os zu k iw a czy  a-J Jednocześn ie  p ra w ie  z odfcry-

te ren ów , w g łęb i k tó rych
zn a jd u je  s ię  rad , d w a j s ta rzy  ko-

p oszu k iw a czy  u- 
ży w a  s ta rego  system u podróżo- c ‘ em 
w ar ia —  a m ia n o w ic ie  saniam i 
zap rzężon em i w  psy.

O czyw is ta , że  ten  sposób po­
d ró żow a n ia  m o ż liw y  je s t  ty lk o  z i ­
mą, to te ż  czeka ją  na tę  p o rę  ro ­
ku c ie rp liw ie  i d o p ie ro  w ted y , 
k iedy  spadn ie  śn ieg , na szlakach  
w io d ą cych  ku p ó łn ocy  ro zp o c zy ­
na s ię  ruch . Są jed n ak  tacy , k tó ­
rzy  o d b y w a ją  p o d ró ż  n ie  czeka­
ją c  z im y, a w ię c , ja k  ju ż  było  
w sp om n ian e  w y ż e j —  sam olota ­
m i. I  p rz ew a żn ie  op łaca  im  się 
taka p od róż. O s ta tn io  p ew ien  m e­
tys udał s ię  na te ren y  z a w ie ra ją ­
ce rad iu m  sam olotem  i za  p rze ­
lo t  za p ła c ił 1500 d o la rów

pacze z ło ta , L a b in e  i S t Pau l, od ­
k ry li r ó w n ie ż  z ło ża  radu  i s reb ra  
nad b rzeg iem  J e z io ra  N ie d ź w ie ­
d ziego . K ie d y  ro zes z ła  s ię  w ie ś ć  
o ow em  od k ryc iu , n a tych m ias t 
z ja w ili  s ię  p rz ed s ięb io rcy , k tó rzy  
zak u p ili są s ied n ie  te ren y  i ro z  
p oczę li na n ieb  p oszu k iw a n ia , a 
cena ru d y  z a w ie ra ją c e j rad ium  
podskoczy ła  ao w ysok ośc i 10 .000' 
d o la rów  za  tonnę.

W  tych  w aru n kach  m a s ię  ro ­
zum ieć od razu  w szys tk o  sta ło s ię  
w  te j d z ie ln ic y  A m ery k i zn aczn ie  
d roższe , a zw ła s zc za  p od sk oczy ły  
w  g ó rę  cen y  żyw n o śc i, g d y ż  uda­

ją c y  s ię  na n o w oo a k ry te  te ren y  
kopacze, m uszą za b ie ra ć  z sobą 
ży w a o ść  p rz yn a jm n ie j na pó ł ro- 
ku J ean o cześn .e  tak że  SKaczą z 
dn ia  na d zień  w g ó rę  cen y  p rze ­
ja zd u  sam olotam i, tak  że  w  o- 
s ta tm en  dn iach  za p rzeb yc ie  
p rzes trzen i 1300 m ii w ła ś c ic ie le  
p ry w a tn y ch  sam o lo tów  żą d a ją  ju ż  
ni m n ie j n i w ie c e j ty lk o  3.000 do­
la ró w .

N a  zakończen ie  trzeb a  dodać, 
że  p ra ca  w  n o w o d k iy ty c h  złożach  
od b yw a  s ię  w  w a ru n ka ch  n ie ­
s łych a n ie  c ię żk ich  i że kopacze, 
k tó rzy  u da li s ię  tam , c ie rp ią  b a r­
dzo w sku tek  odm rożeń . W  szp ita - 
iiKu, k tó ry  p ro w a d zą  s za ry tk i, 
zn a jd u je  s ię  ob ecn ie  50-ciu lu dzi 
z fa ta ln ie  odm rożon ym i rękam i i 
nogam i. T a k  w ię c  n ow e E ld o ra d o  
b ogac i jed n ych , n iszcząc  inn ych .

Wt t o e z / i i e c z e i i i e  i  o  ^ r / e z o r n o ś ć  Z

T O W A R Z Y S T W A  U B E Z P I E C Z E Ń

P R Z E Z O R N O Ś Ć “ i  „ P R U D E N T I A L
U B E Z P I E C Z E N I A .* 

na życie, od ognia, kradzieży, nieszczęśliwych wypadków, 
odpowiedzialności cywilnej, transportów.
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LEKóY
T o  m ów iąc  ak to r  ro zg lą d a  s ię  

po pokoju , w  bezradn em  poszu­
k iw an iu  c zy s te j chustk i do nosa

w
Do

W y s p y  K o r a l o w e
Jako bazy lotnicze

Urząd- c y w iln e j ż e g lu g i po­
w ie tr zn e j w  St. Z jed n oczon ych , 
k tó ry  p o d lega  d ep a rta m en tow i 
hand lu , o b ją ł w  sw e  p os iad an ie  
t r z y  n ie za m ieszk a łe  w ysep k i ko­
ra lo w e , po łożon e  na po łu dn iu  i 
p o łu dn iow ym  zach od z ie  od H on o­
lu lu . W ysep k i te  m a ją  s łu żyć  jako 
bazy  lo tn ic ze  d la  sam o lo tów , kur­
su ją cy ch  na l in j i  S an  F ran c isk o
—  w ysp y  H a w a jsk ie  —  A u s tra lja
—  N o w a  Z e la n d ja ,

W y s p y  b ędą  p rzy łą c zo n e  pod 
w zg lęd em  a d m in is tra cy jn ym  do 
w ysp  H a w a jsk ich  J ed n ocześn ie  
n adch odzą  w iado iriośe i o pom ysl- 
nem  ląd ow an iu  p ie rw s ze g o  am e­
ryk a ń sk iego  sam olotu  p oc z to w e ­
go  na w y sp ie  Guam , p o ło żon e j w 
o d le g ło ś c i 1500 m il od  w ysp y  W a- 
ke.

T ra s ę  tę  sam olo t p rzeb y ł w  c 'ą - 
gu  10  g o d z in  i 1 1  m inu t.

W  Londyn ie mają czas
i p i e n i ą d z e

L on d yn  g o tu je  s ię  znow u  do 
w ie lk ich  u roczys tośc i w ese ln ych , 
k tó rych  b oh a teram i będzie m łoda 
p a ra : k s ią żę  G lou cesteru , syn kró-' 
la  J e rzego , i lad y  A l ic e  S co tt 
S p o d z iew a ją  s ię  n ap ływ u  setek  
ty s ięcy  gośc i do s to lic y  z p ro w in ­
c ji i z za g ra n ic y  B u d u ją  ju ż  t r y ­
buny na d rodze, k tó rą  b ed z ie  k ro ­
czy ł orszak  w ese ln y .

W  op a c tw ie  W estm in s .eysk iem , 
gdz ie  odbędąie s ię  c e rem on ja  ś lub­
na, zn a jd z ie  d la  s ieb ie  m ie jsce  o- 
ko lo  p i? e iu «e t  fs ś b  sposród  ro d z i­

ny k ró lew sk ie j, a ry s to k ra c ji, d y ­
p lom a c ji i w ysoK ich  g o śc i z  z a ­
g ra n icy . N a jle p s zy  w id ok  będą 
m ie li in, k tó rzy  o g lą d a ć  b ędą  po­
chód z  ok ien  s zp ita la  W estrn in - 
s te rsk iego . T o te ż  a d m in is tra c ja  
s zp ita la  p o s ta n ow iła  w yn a jm ow a ć  
m ie jsca  w  oknact. w  dzień  u ro ­
czystośc i:

M ie jsca  tak .e  w  p ie rw szym  rzę- 
•dzie k osztu ją  b a g a te lk ę : 50 fu n ­
tów , t. j .  1250 z ło tych . A le  ju ż  
d z is ia j w szy s tk ie  m ie jsca  są w y ­
kupione.

N A G Ł A  D E P E S Z A ! -  P I L N A  S P R A W A ! -  

S P Ó Ź N I E N I E  G R O Z I  C l  K Ł O P O T E M ,

L E C Z  S Z Y B K O  M I J A  T W A  O B A W A .

G D Y Ż  W I E S Z ,  Ż E  Z D Ą Ż Y S Z  S A M O L O T E M .

W y w i a d  y
Zaw ód  rep o rte ra  o o f i tu je  

n ie zw yk le  c iek a w e  m om en ty , 
tak ich  za lic z a  s ię  np uzysKanie 
w y w ia d u  z w ysok ą  f ig u ra  rzą d o ­
w ą , s łyn n ym  ten orem , a lbo  co 
m oże je s t  n a jw d z ię c z n ie js ze  z  m i­
łą  g w ia zd ą  f i lm o w ą  lub b a le tn icą .

Z re s z tą  n ie  ch odz i tu ty le  o 
p erson ę ile  o  zd o 'n o ś c i p rz e tw o ­
r zen ia  skąpych  za zw y c za j in fo r ­
m acy j na c iek a w y  i ob sze rn y  a r ­
tyku ł

S p o s trzega w cześć  rep o r te ra  n ie  
za w sze  w  ty ch  w yp ad ka ch  m usi 
b yć  śc is ła  ja k  ró w n ie ż  s łuch  po­
w in ien  zas ły szan e  zd an ia  p rze ­
pu szczać  p rzez  p ew ien  f i l t r ,  rze cz  
w  tem , żeb y  u ją ć  sp raw ę  z punk­
tu w id ze n ia  d z ien n ik a rsk iego  i 
podać je  ao w ia d o m o śc i w  fo rm ie  
in te re su ją c e j.

W y g lą d a  to m n ie j w ię-cej ta k : 
W y w ia d  z  am antem  film o w y m  
Do su b lok a to rsk iego  poko ju  do­
s ta je  s ię  r ep o r te r  od s tro n y  kuch­
ni i z a s ta je  zn an ego  f i lm o w e g o  
am anta  le żą c ego  w  n ied b a łe j po- 

* z y c ji na łóżku .
1 P is z e ; „Z a s ta ję  zn ak om itego  

a r ty s tę  w y p o c zy w a ją c e g o  na ta- 
i ra s ie  u rocze j w i l l i ,  po tru dach  

f i lm o w e j p ra cy  w  a t e l i e r 1.
) —  Co s łych a ć  kochan ie , sp iłeś

s ię  w c zo ra j w id o c zn ie ?  —  z a p j-  
■ tu je  r e p o r te r  am anta.

— O tak  u rżn ę liśm y  s ię  w e  
tró jk ę  z W a ck iem  i F ra n ią , ca łą  
noc ła z il iś m y  po loka la ch , łeb  
m ię  b o li ja k  ch o le ra  —  u dz:e la  
in fo rm a c y j am ant, a r e p o r te r  p i­
s ze : „ N a  m o je  zapytan ie  • d o t j-  
czące  zd ro w ia , Łam opoczu c.a , zna­
kom ity  ak to r o św ia d czy ł, że  n igdy  
n ie  czuł s ię  tak  św ie tn ie  ja k  o- 
Decnie. Z ap a ł ja k i s ię  is k rzy ł w  
je g o  oczach , ok o lon ych  p iękn em i 
b rw ia m i św ia d czy ł, żc  p ra ca  f i l ­
m ow a d a je  poczu c ie  p e łn e j sa tys­

fa k c ji* ',..
—  A  jak  tam  ;  fo rs ą , 'p ła c ą  

w am  p otroch u  ? —  pyta  r ep o rte r .
—  K a p ią  za lic zk a m i •—  oapo- 

w ia d a  am ant och ryp łym  g łosem  
—  a le  zd a je  s ię , że w yb ra łem  ju ż  
w szys tk o  zg ó ry , to kanciarsK a 
b ranża .

FRANCIS DE CROISSET

B A N A  z KALAKKI
P O  W 1 E S C

A U T O R Y Z O W A N Y  P R Z E K Ł A D  M .  W A Ń K O W I C Z O W E J .

A u d re y  p od n ios ła  o c z y ;  na n iebo, zas ian e  g w ia zd a ­
m i, w sch o d z ił k s iężyc .

—  T o  coś n ie s ły ch a n ego  i J es t p ra w ie  ch łod n o ! —  

w yk rzyk n ą ł R obert.
W s ze d ł S e lim , ubrany by ł ja k  R ob ert, P a try k  i Ge- 

r a ld ;  n ie  w ło ż y ł tu rbanu .
—  M am  n a d z ie ję , że p ań stw o  sa ba rd zo  g ło d n i —  

o d e zw a ł s ię  w eso ło. —  N ie  w ied z ia łem , c zy  pań stw o  w o ­
le l ib y  z je ś ć  ob iad  ch iń sk i, h in dusk i czy  eu rope jsk i...

S p o jr z e li po sobie. T ro w e re  - Sm ith  u śm iech nął s ię  

iro n ic zn ie .
—  W ię c  za m ia s t u k ładać ok reś lon e  m enu, p ozw ob - 

łem  sob ie z ro b ić  sp is  p o traw , tak  ja k  to je s t  w e zw y c za ­
ju  w  r e s ta u ra r j ich  lon dyń sk ich . K a żd y  sob ie w y b ie rze  

te p o tra w y , k tó re  lub i.

—  I lu ż  k u ch a rz j ma W a sza  W ysok ość?  —  spyta ła  

M abel.
—  W ie  pan i, u nas to  troch ę  tak  ja k  w  In d ja c h : ile  

p o traw , ty lu  ku charzy .

S e lim  u siad ł m iędzy  M ab e l i F lo ren ce , a  A u d re y  um ie­
ś c ił naprzec iw ' s ieb ie . R ozm a w ia ł o po low an iu  i p o lo  z 
P a tryk iem  i G era ldem , o l ite ra tu rze  ch iń sk ie j z R o b e r­
tem , o sztuce, s tro ja ch  i zb io ra ch  z m łudem i kob ie tam i. 
M ów io n o  o h is to r ji .  K s ię żę  o p o w ied z ia ł k ilk a  a n egd o t o 

pałacu
  C zy  to tu p rzech ow u je  pan p ie częć  i m iecz A le k ­

san d ra  W ie lk ie g o ?  —  sp yta ła  A u d rey .
  W  innem  sk rzyd le . J e że li to  p a n ią  in teresu je , po­

każę  pan i m o je  m ałe m uzeum .

—  W sch ód  je s t  k ra in ą  ba jk i —  zaw o ła ł G era id . kto- 
ry  kaza ł sob ie n a lew ać  w szy s tk ie  ga tu n k i w in a . -  M iecz  
A lek sa n d ra  W ie lk ie g o !  P ro s zę  nam  p o w ied z ie  :, W a sza  
W ysokość , tak  Żupełn ie m ięd zy  nam i, cźy  to r z e c z y w iś ­

c ie  p raw da , czy  b la ga ?
Z a le g ła  c isze  ,
—  T o  zn aczy, ch c ia łem  po w ie dzieć , czy  pan n a p ra w ­

dę je s t  potom kiem  A lek sa n d ra  W ie lk ie g o  —  p o p ra w ił się 

z udaną n a iw n ośc ią .
—  N ie  w m m  — od p a rł S e lim  z uśm iechem , —  a le  od 

dw óch  ty s ię c y  la t  u p o rczyw ie  to o p o w iad a ją .
—  I co je s t  p ra w d y  w  te j ba j :rzce  o kan g  - w ah  ? — 

b rn ą ł d a le j G era ld  Sm ith  —  C zy  to żart, na użytek  o- 
lśm o n yc li tu ry s tó w ?

F lo ren ce  um ęczona do g łęb i, m yś ląc , że m aż pop e łn ił 
now ą g a fę ,  sp io ru n ow a ia  go  w zrok iem .

—  T o  k w ia t, kochan ie  —  u spoko i1 ją . —  P a m ię ta s z?  
P a n i C a rte ro w a  op ow iad a ła  nam, że za k w ita  o p ó łro c y . 
a u m iera  ze  w schodem  słońca. M ó w io n o  m i ju ż  k ie ły s
0 tem , a le  n ie ch c ia łem  w ie rzy ć . N ic  nam d ro ga  pan i n ie 
w spom n ia ła , od kogo  s ię pani o tem  d ow ied z ia .a .

A u drey  zażen ow an a  szukała  od p ow ied z i, S e 1 im  w y ­

ręc zy ł ją .
—  Ja op ow iad a łem  to na statku  i w ie lk i to  d la  m nie 

zaszczy t, że pan i C a rte ro w a  n ie zapom niała m oień  słów7. 
R an g -w ah  je s t  to  d rzew o , k tó re  rośn ie  ty lk o  w  Pen an gu
1 U d a 1 górze, P o w ied z ia łem  te ż  pan i C a rte ro w e j, że uędę 
s ię  m od lił, aby kang - w ah  za k w it ł w ła ś n ie  te g o  dnia, 
k ied y  d os tąp ię  szczęśc ia  gos zc zen ia  j e j  w  U d a igo rze . 
M o ż liw e  jes t, że  d z is ie js z e j nocy  m od litw a  m o ja  zosfa  

nie w ys łu ch ana .
A u O rey  p op a trza ła  na n iego  zd z iw io n a ,
—  M am y tu, tak  ja k  i u w as, c za ro d z ie jó w  —  tłu m a­

c zy ł Se lim . —  N ie  p os łu gu ją  s ię  le s zc zyn o w ą  różdżką, 
lecz  laseczką  k in ry . K ie d y  m a zaK w itn ąć  k an g  - w ah  la ­
seczka, p rzy ło żon a  do d rzew a , zaczyna drżeć. Z a d rża ła  
d ziś  popołudn iu .

—  I  kang-w ah  ro zk w ita  rze c z yw iś c ie  p u n k tu a ln ie  o 
pó łn ocy?

—  Tak , a le  w ie  s ię  o tem  pół godziny w c ze śn ie j, za 
pach p op rzedza  k w itn ięc ie . W szys tk o  to je s t  ba rdzo  za ­
b a w n e : ca łe  U d a ig o r  budzi się, te le fo n u ją  sob ie o te j 
n ow in ie  z domu do domu, pos łań cy  b iegn ą  do w s i i n ik t 

n ie śpi te j nocy.
—  T o  w szys tk o  d la  k w ia tó w ?  —  szepn ęła  zach w y 

eona A u d rey .
—  N ie zu p e łn ie  —  Odparł Se lim . —  W ła ś c iw ie  d a 

„k o l ir a " .
—  Jakto?
—  K w ia ty  kan g-w ah  p o ch y la ją  k ie lich y  p ra w ie  na 

tych m ias t po ro zk w itn ię c iu , zb y t są b ow iem  c iężk ie  w  
stosunku do g ru bośc i łod yg . W y d z ie la ją c y  s ię  z tych  
k w ia tó w  sok je s t  n a jlep szym  lek a rs tw em  na oczy  A  w 
tym  k ra ju  m n ie jw ię c e j k a żd ego  b o le  o c z y l

—  J a k iego  ko lo ru  są te  k w ia ty ?
—  B ia ie go . C a łe  la sy  s ta ją  s ię  b ia łe , a le  o św ic ie  

koń czy  s ię  w szystko . R an g-w ah  ż y je  ty lk o  p ięć  god zin .

W s ta li od stołu .
  Zaw dzięczam y  pan i kang-w ah , n ies łych a n ie  poe

ty c zn y  ob iad  —  szepn ą ł G era łd  s a r i as tyczn ym  tonem  do 
ucha A u d rey .

W z ru s zy ła  ram ionam i.
—  L ik ie r y  i cyga ra  są tu na s to liku  —  zw ró c ił się 

Selim  do trze ch  m ężczyzn . —  Sądzę, ż t  p an ow ie  będą 
w o le li  sam i s ię poczęs tow ać .

—  W a sza  W ysok ość  m yś li o w 'szystk iem  —  zaw o ła ł 
ro zen tu z ja zm ow a n y  W ilfo rd .

—  I  m uszę dodać je s zc ze  jed n o  —  m ó w i' R ob ert. -—  
O w ie le  le p ie j się p i je  i ja d a  w  pałacu  W a sze j W ysok o­
ści n iż u m ego  w u ja .

F lo ren c e  z ła p a ła  za rękę m ęża. k tó ry  za b ie ra ł s ię  do 

ja k ie jś  bu te lk i.
—  N ie  p ij ty le  P r z y  s to le  za ch ow yw a łeś  s ię  ob rzyd ­

liw ie .
—  J a ’  A  cóż  ja  ta k ieg o  p o w ied z ia łem ?
—  Z u pełn ie  ja sn o  w y ra z iłe ś  sw o ją  w ą tp liw o ś ć  co do 

p och odzen ia  ro d z in y  k s ięc ia  od A lek san d ra  W ie łK ie go
( C .  d.  n . )

W t A S C I W Ą  D R O G Ę

I D O  C E L U
w sk a zu je  c z ło w ie k o w i,  
b o r y k a  j q c e m u  s i ę  

z tru d n ośc iam i ż y c io -  
w e m i, z d ro w y  insłynkł. 
b łysk m yśli, cn w d a  d e ­
cyz ji... K ie d y  w szy s tk o  
z a w o d z i  p o z o s ta je  d r o ­
g a  osta tn ia , n a a z .e ja  
na u śm iech  losu  Los 
lo te r y jn y —ło  n a ik ró fs za  
d r o g a  a o  d o b ro b y tu . 

S z c z ę ś l iw e  losy  d o  1-e|
M asy  3 4 -e j Lot. Pań stw ., 
k tó re j c ią g n ie n ie  r o z p o ­
c zy n a  s ię  18  p a ź d z ie r ­
n ika r b. sp d o  n a byc ia  

w  k o lek tu rze

fl.UOLflńSKA
C e n tra la : .

W a r s z a w a ,  N o w y  S w io t  1 9. 
O d d z ia ły :  w  W a r s z a w ie ,  

W iln ie  i K ra k o w ie . 
Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  
z a ł a t w i 1m ,  o d w r o t n i e -  
• K o n to  P. K G .  7 1 9 2 .

A r e p o r te r  p is ze : 

s ięR o zg lą d a ją c pc u rzadzo*
nych  z  gu stem  i przepychana ae

p a r lam en tach  w ie lk ie g o  a rty sty , 
k on sta tu ję , że  fa n ta s ty c zn e  o p o ­
w ia d a n ia  o gażach  a r ty s tó w  f i l ­
m ow ych  n ie  są b yn a jm n ie j p rze ­
sadą.

■ -  A  cóż tam  F ra n ia , d och ra ­
pa ła  s ię  w re s z c ie  ro lk i?

—  Ou szem  s ta ty s tu je  w  t jm  
f ilm ie ,  a le  m yś lę , że n ic  z  n ie j n ie  
b ędzie.

„ N a  za p y ta n ie  —  co sądzi o 
w a lo ra ch  s w o je j u rocze j p a r tn e r ­
ki F ra n cesk i - M o io , a r ty s ta  w y ­

ra z ił s ię  o j e j  ta len c ie  z dużem  
uznaniem  —  P ra gn ą łb ym , aby  
F ran cesk ą  - M o lo  to w a rzy s zy ła  
łni zaw sze  w  m oich  g łó w n ych  ro* 
la ch “ ...

Z a ła tw iw s zy  ten  w y w ia d  rep o r­
te r  p ożycza  am an tow i z ło tów k ę  
do ju tra  i opu szcza  su b lokatorsk i 
pokoik , c zu ją c  w ie ją c y  od strony 
kuchni zapach  k is zon e j kapu sty .

T a k  m n ie jw ię c e j w y g lą d a  p ra ­

ca rep o rte ra

P rz y zn a c ie  w ię c  p ań stw o, że 
trzeb a  m ieć  do te g o  p ew n e  spe­
c ja ln e  zd o ln ośc i.

J u r .

H  U  M  O  P

C IE S Z Y  S IĘ

—  W ies z , ta tu ś  c e s z y  s ię  b a r­
dzo, że je s te ś  p oe tą .

—  N a p ra w d ę ?
—  T ak , bo wudzisz. m ó j oata t*  

ni n a rzeczon y , k tó re go  w y rzu c ił 
za drzw i, b y ł bokserem .

M IŁ O Ś Ć

—  N ie  boi s ię  pan i, g d y  m ał­
żonek  odbyw a d a lek ie  pod róże  au­
tem ?

—  O m e, u b ezp ieczy ł s ię  na du­
żą  sum ę.

R E D A K C J A : W arszawa, N o w y  Ś w i a t  2 2 .  T e l e f o n y :  6 . 6 4 6 9  ( r e d  i k t o r  n a c z e l n y ) ,  6.66 6C ( s e k r e t a r j a t ) ,  
666, $ 9  ( o g ó l n y ) .  S e k r e t a r z  r e d - k c j i  p r z y j m u j e  . n t e r e s a n t ó w  c o d z  e n n i < *  z  w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  i  ś w i ą t

6 9 1  -66. 
K o n t o

v i g o d z  1 2  —  1 3
A D M I N I S T R A C J A :  W a r - z a w a ,  Z g o d a  1 .  T e l e f o n y :  A d m i n i s t r a c j i  i  Z a r z ą d  6 9 1 - 0 4 .  P r e i  a i m e r a t a  

W N d z i a ł  o g ł o s z e ń  6 9 1 - 5 6 .  S k r z y n k a  p o c z t o w a  7 4 5 .  A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  —  A B C  W a r s z a w a .
P .  O  N r .  1 3 5 5 0 .

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  K a l i s z ,  A l e j a  J ó z e f i n y  1 1 ,  t e l  2 0 9 ;  P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,  S ł o w a c k i e g o  9 ,  t e l .  5 9 ;
W ł o c ł a w e k .  C y g a n k a  2 6 ,  t e l .  1 3 6  

P K F N U M F P  A T A :  m i e j s c o w a  ( z  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u )  i  z a m i e j s c o w a  z ł .  2 . 3 0  m i e s i ę c z n i e ;  w r a i  .  d z i e ł a m i  
S i e n k i e w i c z a  z l .  3  3 0  m i e s i ę c z n i e .

Ceny ogłoszeń: z a  m i e j s c e  w y s o k o ś c i  1 m i l i m e t r a  p r z e *  s z e r c J  o ś ć  ' e d n e j  a z p i  ■ 
t y  ( n a  w s z y s t k i c h  s t r o n a c h  p o  6 s z n a l t ) :  n a  1. - e j  s t r o n i e —1 z Ł ,  

........................................................................  —  n a  o s t a t n i e j  s t r o n i e  —

3 I y  u U U ó l u l i l t  W j i M ł i y i  u  x * f , , , , , •
t y  i w y i a ś n i e n i a  c y f r ą  ( K  ) .  Z a  t o r m m y  o i - u k u  o g ł o s z e ń  A d m i n i s t r a c j a  n e  o d  o w i  
W y d z . a ł  u n o s z e ń .  Z g  d a  1 ,  t e l .  6 9 1  5 6  —  b i u r o  c z y n n e  o d  g o d z .  9  r a n o  d o  6 w i e c z .
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